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Ceny paliw - Tusk chciał 7 zł
W 2011 premier Donald Tusk miał westchnąć z ulgą 
po wygranych wyborach, że teraz paliwo może nawet 
kosztować 7 złotych za litr. Minęła dekada, paliwo w 
Polsce choć droższe niż kilka miesięcy temu, należy 
do najtańszych w Europie mimo że podrożały i dolar 
i baryłka ropy naftowej, a kwoty podatku akcyzowego 
ustalonego przez UE nie zostały w warunkach popan-
demicznych obniżone. Polskie koncerny nie spełniają 
oczekiwań b. premiera...

Pomorska PO wybiera - Struk za 
sterem czy Pomaska z wiatrem

Na granicy polskich włości...

Dokąd zmierza wiodąca siła opozycyjna wobec rządu 
PiS i koalicjantów? Wybory w pomorskiej PO mogą dać 
część odpowiedzi. Kandydują marszałek województwa 
Mieczysław Struk, który karierę polityczną zaczynał w 
Jastarni w 1988 roku i o poparciu Donalda Tuska może 
pomarzyć oraz ambitna, żwawa i bitna posłanka Agnieszka 
Pomaska z rejestru partyjnego Sławomira Nowaka. W jej 
dossier politycznym sprawa przed sądem partyjnym - z A. 
Dulkiewicz jako przewodniczącą - o zrywanie plakatów… 
Pawła Orłowskiego.

Z Elżbietą Rafalską, posłem do Parlamentu Europejskie-
go (partia Europejscy Konserwatyści i Reformatorzy), 
od 2004 r. w PiS, posłem na Sejm (2007-19), w latach 
2006–2007 sekretarzem stanu w Ministerstwie Pracy i 
Polityki Społecznej, w latach 2015–2019 ministrem rodzi-
ny, pracy i polityki społecznej w rządach Beaty Szydło 
i Mateusza Morawieckiego rozmawia Artur S. Górski
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Słuchałem. Nic nie zro-
zumiałem.

Zamiast śniadania ba-
zarowy rejwach.

Nadaremnie walnąłem 
się w zatłuszczony łeb. 
Rada pana na Chobieli-
nie nie pomogła. A prze-
cież Sikorski dobrze ra-

dzi skoro rady Sikorski Global są warte setki tysięcy 
złotych oraz pensję europejczyka w Brukseli.

W sejmie płacą gorzej, ale na reprodukcję prostą 
sił nie brakuje.

Jest energia przed mikrofonem.
"Nie o tym mówiłam, nie o tym mówiłam".
O czym?
Że "pan poseł kłamie, niech mówi prawdę!"
Prawda w polityce ma wymiar tischnerowski.
Moja prawda jest lepsza od twoje. Twoja prawda 

to... nieprawda.
"No bo pan poseł kłamie!"
Więc...

"Do brzegu! Panie pośle do tematu, proszę dyscy-
plinować pana, o czym pan mów!?Ha, ha, nieby-
wałe"

"O matko!"
Na szczęście..."dobrze że pan nie rządzi, bo by ko-

biety spalili na stosie, co?"
Kto wie, bywało tak przed wiekami..

"Boże, co za chamstwo! Co to jest za chamstwo!?"
Czyli inny punkt widzenia, tu i ówdzie mniej ce-

niony.

"Co pan w ogóle mówi? Niech pan przestanie opo-
wiadać takie bzdury!"

Że uczestniczka powstania została zmanipulowana 
przez funkcjonariuszy PO!?

Niemożliwe!
"Jej umysł, panie pośle, jest po prostu wielokrotnie 
bardziej sprawny niż pański!".

Bo..."przez dwa lata wystąpił pan pięć razy, jest 
pan po prostu leniem patentowanym, nie ma pan 
prawa wypowiadać się na ten temat".

Tak będzie w "wolnych mediach" jak przejmą wła-
dzę.

Więc teraz "niech pan zabiera się do roboty, nic 
nie zrobił pan przez te dwa lata, pan poseł mówi 
bzdury'.
Ale to nie wszystko...

"Ja nie mogę zdania skończyć, pół zdania powie-
działam, nie mogę zdania skończyć!"

Myśl tak okaleczona gnębi słuchaczy, choć...
"Pani poseł, mówiłem tylko dwie minuty, a pani..."
"Bo zaczęłam zdanie jak mi przerwano..."
"Proszę się opanować!"
Jak się opanować, skoro mówią nieprawdę kłamią, 

a jeszcze...
"Niech pan ze swojej wyższości mężczyzny tu tyrad 
takich nie wygłasza"
"O matko, co zrobić" w takiej sytuacji, chce dokoń-
czyć co mi przerwano w pół zdania".
"O Jezus Maria!"
A może to nie Mieczysław Struk, konserwatysta 

z zakalcem, choć ulepszony życiem, ani żwawa 
w obsłudze tabletów i happeningów, w tym z pla-
katami Pawła Orłowskiego pod budynkiem opery, 
Agnieszka Pomaska, powinni rej wodzić w pomor-
skich kręgach zaskorupiałego liberalizmu.

Słychać przed mikrofonem Radia Gdańsk, że po-
tencjał u Małgorzaty Chmiel jest ogromny.

Studio już zbyt ciasne, a partia przestrzenna po-
trzebuje spikerów.

Marek Formela

Akapit wydawcy

 Spikerka
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SPORT 
SZKOLNY 
Z ENERGĄ

„Skąd przychodzimy, 
kim jesteśmy, dokąd 
zmierzamy?...” Str.8

Swojsko, smacznie, 
tanio, zdrowo

Bar Akademicki we Wrzeszczu to miejsce doskonale znane nie tylko mieszkańcom 
Gdańska. Swojsko, smacznie i tanio to maksyma, którą kieruje się 
prowadząca od ponad pół wieku lokal rodzina Ewy Bugdol. Str. 3
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Cytat tygodnia

1045 zł
koszt gastronomiczny 
posiedzenia Gdańskiej 

Rady Sportu

12 000 zł
koszt bankietu z okazji 
All Freedom Festival 

pokryty z budżetu biura A. 
Dulkiewicz

25 000 zł
dotacja dla fundacji na 

Noc Wrzeszcza

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Polexit nie grozi 
Polsce, to jest jedno 

głównych haseł opozycji, 
jej sztandar -prof. 

Kazimierz KIK, politolog, 
w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską

- Wypełnił (Donald 
Tusk - red.) swoją 

misję w Europie, gdzie 
nie reprezentował 

interesów polskich, tylko 
niemieckie. Teraz te 
interesy reprezentuje 
w Polsce. Za to  mu 
właśnie podziękował 

M. Weber. A wcześniej 
Niemcom dziękował 
Tusk. "Danek fuer 

alles" - także za okupację 
i grabież? - poseł 

Kazimierz SMOLIŃSKI 
w rozmowie z red. 

Piotrem Kubiakiem

Jesień, wstajesz zimno, 
ciemno

Dzień zaczynasz  nutką 
senną

Na zegarku piąta rano
Od początku znów to samo
Prysznic, kawa i do pracy

W korkach pchają się 
rodacy

Choć ponuro to wśród ludzi
Można szybko się dobudzić

Ponoć będzie dla nas 
zdrowy

Planowany czas zimowy
Który ma w swojej 

strukturze
Atut, że pośpimy dłużej

 76.urodziny Radia Gdańsk. 
Z tej okazji odświętne 
spotkanie, koncert zespołu 
"No Limits" - i tradycyjne 
nagrody dla pracowników 
i gości rozgłośni. Tym razem 
nader życzliwe wyróżnienie 
dla "Osobowości Roku" 
kolegium radia przyznało 
prof. Piotrowi Czaudernie, 
przewodniczącemu Rady ds. 
Ochrony Zdrowia, chirurgowi 
dziecięcemu i Wojciechowi 
Fułkowi, literatowi, radne-
mu Sopotu. P. Czauderna 
dziękując powiedział, że 
radio to cywilizacja i magia 
- słowa i muzyki, a W. Fułek 
przypomniał, że debiutował 
w Radiu Gdańsk przed 50 
laty jako poeta licealny. 
Przyznawane od 1995 roku 
- zarząd radia tworzyli wtedy: 
Andrzej Trojanowski, Woj-
ciech Nowicki, Mieczysław 
Serafi n - "Bursztynowe mi-
krofony" powędrowały w tym 
roku do głównej księgowej 
rozgłośni Zdzisławy Jarosz
i prowadzącej popularny 
program gospodarczy "Lu-
dzie i pieniądze" red. Iwony 
Wysockiej. Dziennikarka 
podzieliła się wyróżnieniem 
ze swoimi gośćmi "dzięki 
którym program utrzymuje 
swoje znaczenie". Przyzna-
ną przez radę programową 
nagrodę "Na fali" otrzymał 
w tym sezonie red. Wło-
dzimierz Machnikowski. 
- Jest ikoną wybrzeżowego 
dziennikarstwa sportowego - 
podkreślił przewodniczący rady 
Jacek Rybicki. Gospodarz 
spotkania, prezes i redak-
tor naczelny stacji, Adam 
Chmielecki, zauważył, że 
mimo trudnych okoliczności 
podyktowanych pandemią 
koronawirusa, antena radia 
stale się wzbogaca o nowe 
projekty redakcyjne, priorytet 
mają: edukacja, zdrowie 
i kultura.

Katarzyna P., skazana 
w pierwszej instancji na 12 lat 
więzienia w sprawie słynnej 
afery fi nansowej "Amber Gold", 
w której kilkanaście tysięcy 
osób straciło ponad 800 mln 
złotych, a złoto, które było 
wabikiem w tej manipulacji do 
dziś nie zostało odnalezione, 
mimo że niektóre tropy były 
dość czytelne, nie wróci do 
więzienia. Sąd Apelacyjny 
w Gdańsku nie uznał odwo-
łania prokuratury i podtrzymał 
postanowienie pierwszej 
instancji, który zaordyno-
wał zwolnienie oskarżonej 
z więzienia i wolnościowe 
środki kontroli Katarzyny 
P. Sędziowie: Krzysztof 
Ciemnoczołowski, Leszek 
Mering i Andrzej Czarnota
(w PZPR w l. 1988-89) 
wzięli uznali, że obowiązki 
wobec dziecka - które, jak 
wiadomo, ma ojca, strażnika 
więziennego - zasługują na 
uznanie przed argumentami 
oskarżenia. Tymczasem 
Katarzyna P. domaga się 
od syndyka "AG" wypłaty 
niewypłaconych poborów. 
Staje więc w jednym szere-
gu z gromadą oszukanych 
przez spółkę klientów co 
dobroduszność trzech 
gdańskich sędziów ładnie 
dekoruje

Antykwariat Rejs poleca

Proponujemy książkę dla 
najmłodszych czytelników. 
Napisali ją bracia bliźnia-
cy Piotr i Paweł Sitkiewicz, 
a nosi tytuł "W Gdańsku stra-
szy".

Paweł Sitkiewicz to filmo-
znawca, medioznawca, dok-
tor habilitowany, profesor 
Uniwersytetu Gdańskiego, 
pracownik Katedry Wiedzy 
o filmie i kulturze audiowi-
zualnej na Wydziale Filolo-
gicznym Uniwersytetu Gdań-
skiego. Naukowo zajmuje się 
kulturą fi lmową dwudziesto-
lecia międzywojennego oraz 
historią komiksu. Jego brat 
Piotr jest literaturoznawcą, 
doktorem nauk humanistycz-
nych, wykładowcą edytorstwa 
na Uniwersytecie Gdańskim 
i współpracownikiem wydaw-
nictwa Słowo/obraz terytoria. 
Obaj są autorami licznych 
publikacji związanych z dzie-
dzinami wiedzy, którą się zaj-
mują, a wspólnie są autorami 
czterech książek dla dzieci. 

Wśród nich jest proponowana 
"W Gdańsku straszy".

W Gdańsku straszy, ale nie 
w nocy, tylko za dnia. A to zła-
manie najważniejszej zasady 
w świecie duchów - straszyć 
można tylko po zmroku. Po-
licja jest bezradna. Tu może 
pomóc tylko detektyw Pająk. 
W poszukiwaniu przestępcze-
go ducha porusza się po mie-
ście przybliżając jednocześnie 
dzieciom niektóre jego zakątki.

Jest to więc książka eduka-
cyjna, a jednocześnie krymi-
nał dla dzieci, które nie boją 
się pająków, nietoperzy, upio-
rów i strzyg. Ale też i dla tych, 
które lubię się trochę bać.

"W Gdańsku straszy" to 
książka niezwykła także dla 
tego, że jej ilustratorem, a tym 
samym współtwórcą jest Jó-
zef Wilkoń, malarz, rzeźbiarz, 
historyk sztuki, należący do 
grona najwybitniejszych pol-
skich artystów zajmujących 
się ilustracją. Na jego dorobek 
w tej dziedzinie składa się 200 

książek, zarówno dla dzieci, 
jak i dla dorosłych.

Ilustracje Wilkonia uzupełnia-
ją i poniekąd współtworzą tekst.

Przepiękna książka. Ser-
decznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

"W Gdańsku straszy" Piotra i Pawła Sitkiewiczów, to kolejna książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską z Antykwariatu Rejs w Gdańsku, którą można kupić w antykwariacie.

Pomorska PO wybiera - Struk za 
sterem czy Pomaska z wiatrem
Dokąd zmierza wiodąca siła opozycyjna wobec rządu PiS i koalicjantów? Wybory 
w pomorskiej PO mogą dać część odpowiedzi. Kandydują marszałek województwa 
Mieczysław Struk, który karierę polityczną zaczynał w Jastarni w 1988 roku i o 
poparciu Donalda Tuska może pomarzyć oraz ambitna, żwawa i bitna posłanka 
Agnieszka Pomaska z rejestru partyjnego Sławomira Nowaka. W jej dossier 
politycznym sprawa przed sądem partyjnym - z A. Dulkiewicz jako przewodniczącą - 
o zrywanie plakatów… Pawła Orłowskiego.

Zanosi się na ostrą rywaliza-
cję. Struk uważa, że „oprócz 
płci liczą się również umiejęt-
ności i doświadczenie". Trud-
no mu odmówić racji. 

Według zasad wewnątrz-
partyjnej demokracji 23 paź-
dziernika br. na Platformie 
Obywatelskiej odbędą się 
wybory przewodniczącego 
partii (tu kandydat jest jeden 
Donald Tusk) oraz na szefów 
struktur regionalnych i po-
wiatowych. Dotychczasowy 
formalny pomorski przywód-
ca PO Sławomir Neumann 
(kierujący partią od 2015 r.) 
nie będzie walczył.Funkcje 
zdobył pokonując o 14 gło-
sów Bogdana Borusewicza,a 
w opłotkach wyborczych był 
jeszcze były działacz PZPR 
z Tczewa Rajmund Domini-
kowski. Ciekawy będzie też 
rezonans faktu, że Donald 
Tusk zapowiedział, że odda 
głos na Agnieszkę Pomaskę, 
jako kandydatkę w wybo-
rach lidera PO na Pomorzu: 

"Będę z wielkim żalem nie 
głosował na Mietka i z wiel-
kim przekonaniem będę gło-
sował na Agnieszkę". 
- Dzisiaj w Platformie Oby-

watelskiej bardzo ważny 
czas, czas wyborów przed 
wyborami. Budujemy druży-

nę. Ja jestem gotowa tę dru-
żynę budować, bazując na 
dotychczasowym doświad-
czeniu, zarówno w polityce 
krajowej, jak również regio-
nalnej, bo nie ukrywam, że 
te sprawy regionalne zawsze 
mocno leżały mi na sercu i 
byłam w regionie pomor-
skim obecna. Będę chciała, 
żeby często lokalne proble-
my zaistniały na poziomie 
regionalnym czy krajowym. 
Bo przecież to lobby regio-
nalne jest kwintesencją dzia-
łania nas parlamentarzystów 
w regionie – powiedziała 
Agnieszka Pomaska na an-
tenie Radia Gdańsk, kładąc 
pomost między stolicą woje-
wództwa, a powiatami, gdzie 
sporym poparciem cieszy się 
marszałek Struk, a ten w me-
diach przekonywał: 
– Zdaję sobie sprawę z wagi 

wypowiedzi premiera. To 
mnie jednak jeszcze bardziej 
mobilizuje. Myślę, że oprócz 
płci liczą się również umie-
jętności i doświadczenie. 
Mam nadzieję, że to także 
zostanie wzięte pod uwagę. 
Pewnie jestem bardziej kon-
serwatywnym kandydatem i 
myślę, że taki jest też obraz 
naszego regionu. Platformę 
trzeba poukładać, uporząd-

kować we wszystkich powia-
tach i gminach wojewódz-
twa pomorskiego. Liczę, że 
w tym wyścigu wygram. 
Zwłaszcza, że przewodni-
czący powiedział, iż z taką 
samą radością będzie pić 
szampana, jeśli to ja zostanę 
wybrany – tonuje w „Radiu 
Gdańsk” wagę deklaracji Tu-
ska marszałek województwa 
pomorskiego.

Jak będzie przekonamy się, 
gdy wypełnią się  urny wy-
borcze w biurach Platformy. 
Co ciekawe – w większości 
województw startuje tylko 
jeden kandydat. 

PO od początku jest kon-
glomeratem różnych po-
glądów i opcji. Agnieszka 
Pomaska reprezentuje jej li-
beralno-lewicowy nurt, Mie-
czysław Struk dużo bardziej 
akcentuje wartości konserwa-
tywne i przywiązanie do ka-
szubskiej tradycji. Posłanka 
reprezentuje też pewien poli-
tyczny relatywizm, czyli nie 
odwołuje się do tradycyjnych 
podziałów na lewicę i pra-
wicę.   Kiedy do Platformy 
wrócił Donald Tusk od razu 
zadeklarowała, że jest gotowa 
być jej częścią. Jej kontrkan-
dydat widzi swą siłę głównie 
na Kaszubach i na Kociewiu 

oraz na obrzeżach wojewódz-
twa. Platforma, zdaniem mar-
szałka Struka, powinna wyjść 
poza rogatki dużych miast. 
Tyle, że struktury PO w 
mniejszych miejscowościach 
praktycznie nie istnieją. 

Pomaska na jednym z por-
tali internetowych przekony-
wała, że „wygrywa zawsze 
środek”. Zna więc swoją par-
tię, bo pamięta jak Donald 
Tusk zapraszał do Platformy 
Bartosza Arłukowicza, Joan-
nę Kluzik-Rostkowską, Rad-
ka Sikorskiego, czy mniej 
ważnego Pawła Zalewskie-
go. Nie mówi teraz otwarcie 
o pójść na „starcie” z Ko-
ściołem katolickim, ale obie-
cuje. że „będziemy z uwagą 
wsłuchiwać się w głosy tych, 
którzy są zatroskani losem 
swojego Kościoła”. O opo-
zycji na prawo od PiS mówi: 

„Ja widzę tam rozsądnych 
ludzi. Potrafi ę konstruktyw-
nie rozmawiać z panem po-
słem Dziamborem. Byliśmy 
zresztą na jednych studiach. 
Z Grzegorzem Braunem by-
łoby bardzo ciężko współ-
pracować. Dlatego nie chcę 
wrzucać wszystkich do jed-
nego worka”.  

więcej na wybrzeze24.pl
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Druga połowa październi-
ka to czas przygotowań do 
Świąt "Wszystkich Świętych". 
Kupujemy kwiaty i znicze, 
aby przystroić groby naszych 
bliskich. Cmentarze, które od-
wiedzamy na co dzień, akurat 
przed 1 listopada zaczynają 
być bardziej ukwiecone, przy-
ozdobione chryzantemami, 
wrzosami, kompozycjami flo-
rystycznymi i oczywiście zni-
czami. Zdecydowanie jednak 
dominującą rolę odgrywają 
kwiaty uznawane w Azji za 
symbol słońca, dostojeństwa, 
radości i długiego życia, czyli 
chryzantemy, które w Polsce 
od lat są najchętniej wybiera-
nym kwiatem doniczkowym 
na groby.

Duży wybór chryzantem, 
symboli Dnia Wszystkich 
Świętych, można kupić na 
Dniach Chryzantem organi-
zowanych od kilkunastu lat 
przez Rënk w ostatniej deka-
dzie października.

Od kilku lat można zaob-
serwować największy popyt 
na białe i żółte kwiatostany, 
zarówno wielkokwiatowe, jak 
i te uformowane w duże kule 
o drobnych kwiatach. Produ-
cenci jednak kuszą rynek wie-
loma innymi barwami, czego 

efektem jest spora ilość od-
mian trójbarwnych.

Dla klientów, którzy zdecy-
dują się przyjechać po zaku-
py do Pomorskiego Centrum 
Hurtowego Rënk, producenci 

gwarantują atrakcyjne ceny 
i świeży towar najlepszej ja-
kości.

Groby na Pomorzu w więk-
szości przypadków zdobione 
są chryzantemami donicz-

kowymi wielkokwiatowymi, 
typu kule oraz drobnokwiato-
wymi, ukształtowanymi w taki 
sposób, że zasłaniają doniczkę.

Chryzantemy drobnokwia-
towe, niskie, w jednolitych, 

pięknych, barwach, posadzo-
ne w pojemnikach układają 
się w kule. Są odporne są na 
zmiany temperatury, dobrze 
się trzymają w temperaturze 
do minus 2 stopni Celsjusza.

Chryzantemy średnio kwia-
towe są większe. W donicy 
jest mniej kwiatów, ale za 
to bywają w najróżniejszych 
ba rwach .  Szczegó lnym 
upodobaniem kupujących 
cieszą się cieniowane, a więc 
z kwiatami w kilku odcie-
niach tej samej barwy. Naj-
bardziej tradycyjną chryzan-
temą od lat jest pojedyncza, 
wielkokwiatowa, najszlachet-
niejsza. W pojemniku rośnie 
po 7-9 kwiatów, ale za to są 
wyjątkowo dorodne.

Dni Chryzantem to szansa, 
aby 1 listopada groby na-
szych zmarłych wyglądały, 
ładnie, kolorowo, wzrusza-
jąco.

Producenci i handlowcy 
zapraszają od 22 do 31 paź-
dziernika, codziennie od go-
dziny 5.00 do 11.00.

Dni Chryzantemy
Koniec października to szczególny czas zakupów i przygotowań, aby 
1 listopada groby naszych zmarłych wyglądały ładnie i kolorowo. 
Pomorskie Hurtowe Centrum Rolno-Spożywczego Rënk po raz 
kolejny w dniach 22-31 października organizuje Dni Chryzantemy.

Swojsko, smacznie, tanio
Bar Akademicki we Wrzeszczu to miejsce doskonale znane nie tylko mieszkańcom Gdańska. Swojsko, smacznie i tanio to 
maksyma, którą kieruje się prowadząca od ponad pół wieku lokal rodzina Ewy Bugdol.

Aleja Grunwaldzka 35. Ten 
adres mieszkańcom Gdańska 
niewiele mówi. Gdy padnie 
hasło "Bar Akademicki" wów-
czas reakcja jest zupełnie inna. 
To miejsce doskonale znane nie 
tylko w Gdańsku czy Trójmie-
ście, ale również zagranicą. Od 
ponad pół wieku "Bar Akade-
micki" prowadzi rodzina Ewy 
Bugdol.

- Zaczęło się od mojej bab-
ci Jadwigi Sasin - wspomi-
na Ewa Bugdol. - Babcia 
została kierowniczką Baru 
Akademickiego 53 lata temu. 
Wcześniej pracowała w innym 
barze w Gdańsku i prowadzi-
ła kawiarnię we Wrzeszczu. 
Przez całe życie była zwią-
zana z gastronomią. Po kilku 
latach dołączyła do niej moja 
mama, Maria Sasin, i wspól-
nie kierowały barem. Około 
2000 roku dołączył do nich 
mój tata, Włodzimierz Sasin. 
Od ośmiu lat ja kieruję barem. 
Mama jeszcze dogląda, bo ma 
doskonały smak. Przychodzi na 
kawę i posmakować serwowa-
nych dań. 

Na początku "Bar Akademic-
ki" był to barem mlecznym. 

Serwowano przede wszystkim 
dania mleczne, zupy mleczne, 
śniadania, bułki z twarogiem, 
dania mączne. Mięsa w ja-
dłospisie było bardzo mało. 
Były tylko podstawowe dania 
jak kotlet schabowy i pierś 
z kurczaka. Potrawy mię-
sne, potrawy kuchni polskiej, 
w większym zakresie zaczęto 

wprowadzać do menu około 
2000 roku. Od początku dzia-
łalności baru wszystkie po-
trawy są robione na miejscu, 
od podstaw. - To jest jedna 
z przyczyn sukcesu i popular-
ności baru - to, że wszystko ro-
bimy sami - powiedziała Ewa 
Bugdol. Przypominam sobie, 
że przyjeżdżali konsumenci 

z Gdyni i spoza Gdyni do nas 
specjalnie na piergogi, które 
lepiły i nadal lepią nasze panie. 
Oferujemy różne rodzaje pie-
rogów: z kapustą, z grzybami, 
ruskie, mięsne, ze szpinakiem. 
Dajemy naszym klientom po-
trawy o domowym smaku. 
I przede wszystkim tanie. Sta-
ramy się, aby nasze potrawy 
były jak najtańsze. Tak chciał 
mój tata - żeby jego bar był 
najtańszy. Chcę to utrzymać 
i bardzo mi na tym zależy. Bar 
jest dla mnie sensem życia i to 
dosłownie, a nie w przenośni. 

Przez lata bar przeszedł kil-
kanaście modernizacji, w tym 
sześć gruntownych. - Prace 
modernizacyjne miały na celu 
udoskonalenie lokalu, tak aby 
warunki były jak najlepsze za-
równo dla klientów, jak i dla 
personelu baru - powiedziała 
Ewa Bugdol. - Staramy się, aby 
klienci byli zadowoleni i zaglą-
dali do nas powtórnie. Często 
gdy odwiedzam jakieś biuro to 
gdy mówię skąd jestem to sły-
szę "Z Baru Akademickiego? 
Jak studiowałem to tam jadłem 
20 lata temu". To miłe. 

W początkowych latach bar 

był otwarty od wczesnych go-
dzinnych rannych. - Ludzie 
idący na poranne zmiany, na 
5.30 lub 6.00, przychodzili do 
nas na śniadanie. Około 2000 
roku zmieniły się godziny 
otwarcia i bar jest otwarty od 
godziny 9.

Przez wiele lat głównymi 
klientami baru byli studenci. 
- To była nasza główna grupa 
klientów, ale około pięciu lat 
temu nastąpiła zmian i teraz 
najliczniejszą grupą klientów 
są rodziny z małymi dziećmi 
- powiedziała Ewa Bugdol. 
- Kolejną grupą są studenci, 
a potem seniorzy. Nie brakuje 
klientów zagranicznych. Mamy 
klientów, którzy mówią, że 
przyjeżdżają do Gdańska raz 
do roku i muszą do nas zajrzeć. 

- W Barze Akademickim 
kuchnia jest domowa - powie-
dział Romek Wrzosek, Szef 
Kuchni i PR Manager Baru 
Akademickiego. - Kierujemy 
się maksymą, że ma być świe-
żo, smacznie, zdrowo i domo-
wo. Zdrowo, bo nie używamy 
żadnej chemii do potraw. Mam 
niezwykle profesjonalną za-
łogę, którą sobie chwalę. To 

dla mnie zaszczyt pracować 
z nimi. Wszystko robimy od 
podstaw. Sosy, zupy, dania 
mięsne i te wegańskie, co 
bardzo sobie cenię. Przepro-
wadziłem się z Warszawy do 
Sopotu, gdzie pracowałem 
w restauracjach i bistrach. 
Doświadczenie zdobywałem 
między innymi pod czujnym 
okiem Magdy Gessler w Re-
stauracji "U Fukiera". Razem 
z Panią Ewą - Szefową, która 
jest nie tylko wizjonerką ku-
linarną, ale też ma wybitnie 
dobry smak, dążymy do tego, 
aby nasza kuchnia była dobra, 
domowa, tania i z solidnie du-
żymi porcjami - dostępna dla 
wszystkich. Ma smakować jak 
u mamy i babci. Taka ma być 
nasza kuchnia, która przywo-
łuje smaki dzieciństwa. Żad-
nego fusion. O tym, że jest 
smacznie najlepiej świadczą 
kolejki. Jesteśmy przystępni 
cenowo dla studentów, senio-
rów, jak i dla rodzin z dziećmi. 
Każdego, kto chce się przeko-
nać o naszym smaku. Serdecz-
nie zapraszamy.

Tomasz Łunkiewicz
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Ceny paliw - Tusk chciał 7 zł
W 2011 premier Donald Tusk miał westchnąć z ulgą po wygranych wyborach, że teraz paliwo może nawet kosztować 7 złotych za 
litr. Minęła dekada, paliwo w Polsce choć droższe niż kilka miesięcy temu, należy do najtańszych w Europie mimo że podrożały 
i dolar i baryłka ropy naftowej, a kwoty podatku akcyzowego ustalonego przez UE nie zostały w warunkach popandemicznych 
obniżone. Polskie koncerny nie spełniają oczekiwań b. premiera...
Tezy i dane:
- W Polsce ceny paliw na 

stacjach należą niezmiennie 
do najniższych w Europie. 
W krajach Unii Europejskiej 
obecnie zarówno benzyna 
jak i olej napędowy są tań-
sze jest jedynie w Bułgarii 
i Rumunii. 
- Dla porównania, śred-

nia cena benzyny 95 w Pol-
sce wynosi 5,91 PLN za litr, 
a w Grecji 8,04 PLN, czy we 
Włoszech 8,22 PLN za litr. 
Obecnie droższa benzyna jest 
nie tylko w Niemczech czy 
Francji, ale i np. na Węgrzech, 
Litwie czy w Czechach.

Średnie ceny Pb95 
w Europie:
źródło: Ceny benzyny 95 
w Europie (e-petrol.pl)

POLSKA     5,91 zł/l. 
Węgry       6,00 zł/l. 
Słowenia   6,17 zł/l. 
Litwa      6,41 zł/l. 
Czechy     6,46 zł/l. 
Łotwa      6,46 zł/l. 
Austria    6,49 zł/l. 
Słowacja     6,70 zł/l. 
Luksemburg     6,77 zł/l. 
Chorwacja     6,78 zł/l. 
Hiszpania     6,90 zł/l. 
Estonia     7,04 zł/l. 
Irlandia     7,28 zł/l. 
Szwajcaria     7,55 zł/l. 
Niemcy     7,62 zł/l. 
Wlk Brytania     7,68 zł/l. 
Francja     7,69 zł/l.
Portugalia     7,90 zł/l. 
Szwecja    8,00 zł/l.
Grecja      8,04 zł/l.
Finlandia     8,15 zł/l.
Włochy     8,22 zł/l.
Dania      8,62 zł/l.
Norwegia     8,77 zł/l.
Holandia     9,40 zł/l.

Średnie ceny ON  
w Europie:
źródło: Ceny oleju napędo-
wego, ON, diesla, w Euro-
pie (e-petrol.pl)

POLSKA     5,93 zł/l. 
Łotwa      5,99 zł/l. 
Litwa      6,03 zł/l. 
Estonia     6,09 zł/l. 
Słowacja     6,13 zł/l. 
Węgry      6,17 zł/l. 
Czechy     6,23 zł/l. 
Hiszpania     6,34 zł/l. 
Luksemburg     6,39 zł/l. 
Austria     6,41 zł/l. 
Słowenia     6,71 zł/l. 
Chorwacja     6,72 zł/l. 
Grecja      6,86 zł/l. 
Irlandia     6,87 zł/l. 
Portugalia     7,04 zł/l. 
Niemcy     7,13 zł/l. 
Francja     7,34 zł/l. 
Finlandia     7,37 zł/l. 
Włochy     7,59 zł/l. 
Belgia      7,71 zł/l. 
Szwajcaria     7,76 zł/l. 
Dania      7,82 zł/l. 
Holandia     7,88 zł/l. 

Wlk Brytania     7,93 zł/l. 
Norwegia     8,19 zł/l. 
Szwecja     8,69 zł/l. 

- Porównując ceny paliw nie 
można zapominać o czynni-
kach zewnętrznych, zupełnie 
niezależnych od koncernów 
paliwowych, które na prze-
strzeni ostatnich lat mocno 
obciążyły ich poziom:

 • co prawda, dziś za barył-
kę ropy płacimy ok. 84 USD, 
a na przykład we wrześniu 
2012 roku było to o ok. 34% 
więcej, ale kurs dolara w tym 
czasie wzrósł o ponad 23% . 
Dlatego porównywanie cen 
paliw z tych okresów jest nie-
miarodajne i świadczy o braku 
znajomości tego rynku.
• od 2012 r. nastąpił 3-krot-

ny wzrost kosztu związanego 
z dodawaniem biododatków, 
które jest wymagane przez 
prawo europejskie. Koncerny 
paliwowe nie mają wyjścia 

– muszą dostosować się do 
przepisów UE, które obcią-
żają cenę paliwa.
• Do końca 2012 roku PKN 

ORLEN otrzymywał więcej 
uprawnień do emisji CO2 niż 
emitował (emisja w 2012 roku 
wyniosła ok 14 mln ton, we 
wcześniejszych latach emisja 
stanowiła ok. 80% darmo-
wego przydziału – zostawała 
nadwyżka). Obecnie, kon-
cern otrzymuje uprawnienia 
do emisji ok. 7 mln ton CO2 
(przy ok. 16 mln ton emisji 
PKN ORLEN), a pozostałe 
musi kupić. Upraszczając 
obliczenia to przy obecnym 
notowaniu uprawnień i kur-
sie EUR/PLN daje to ok. 
2,3 mld PLN dodatkowego 

kosztu rocznie. W przybliże-
niu 1/3 tej kwoty odkłada się 
w rafinerii i wpływa na koszt 
produkcji paliw.
- Na przestrzeni lat wzrosły 

też koszty funkcjonowania 
stacji. W 2014 r. płaca mi-
nimalna wynosiła 1680 zł 
brutto, średnia płaca 3783 zł 
brutto, a najniższa stawka go-
dzinowa 9 zł. Z kolei w 2021 
r. płaca minimalna wynosi 
2800 zł brutto, średnia płaca 
z sierpnia 2021 – 5839 zł brut-
to, a minimalna stawka godzi-
nowa – 18,30 zł.
- Na przestrzeni ostatnich lat 

zdecydowanie rosła siła na-
bywcza Polaków – oznacza 
to, że dziś w porównaniu do 
2010 r., za średnią pensję 
w Polsce można kupić  ok. 
66% więcej benzyny i ok. 
60% ON. W tym samym okre-
sie, Niemiec za swoją średnią 
pensję może kupić jedynie ok. 
28% więcej benzyny i  23% 
ON. Słowak z kolei 38% wię-
cej benzyny oraz 44% ON. 
- Dzisiaj Polak, za swoją 

średnią pensję, jest w stanie 

kupić ponad 500 litrów ben-
zyny więcej niż w 2012 roku. 
To dwa razy więcej paliwa, 
co najlepiej pokazuje skalę 
wzrostu siły nabywczej Po-
laków.
- Na koniec pierwszego pół-

rocza 2021 r. w Polsce funk-
cjonowało 7772 stacji paliw, 
z czego tylko ok. 20% (1803) 
to stacje ORLEN (źródło: ra-
port POPiHN). 1568 obiek-
tów należy do operatorów 
zagranicznych, a 3072 jest 
w posiadaniu niezależnych 
operatorów. 

Akcyza:

- Obecnie nie ma praktycz-
nie możliwości obniżenia 
akcyzy na olej napędowy 
i benzynę. Wynika to bezpo-
średnio z przepisów prawa UE. 
W szczególności Dyrektywa 
Rady 2003/96/WE z dnia 27 
października 2003 r. w spra-
wie restrukturyzacji wspólno-
towych przepisów ramowych 
dotyczących opodatkowania 
produktów energetycznych 

i energii elektrycznej nakłada 
na kraje członkowskie, w tym 
Polskę, określone minimalne 
poziomy akcyzy. Poziomy 
te są sztywne i wynoszą od-
powiednio 330 euro na 1000 
litrów dla ON i 359 euro na 
1000 litrów dla benzyn bezoło-
wiowych. Obecnie w Polsce, 
w przeciwieństwie do więk-
szości krajów UE, łączny 
poziom akcyzy i opłaty pali-
wowej nieznacznie przekra-
cza te poziomy minimalnie, 
a w zakresie ON jesteśmy 
praktycznie na minimum 
unijnym.  

Działania PKN Orlen

- Pamiętajmy, że Orlenowi 
udaje się skutecznie trzymać 
ceny paliwa na jednym z niż-
szych poziomów w UE, jed-
nocześnie podejmując ogrom 
inwestycji. Te inwestycje to 
często odkręcanie fatalnych 
decyzji poprzedników. Przy-
kładem niech będzie spółka 
transportowa Orlenu, która za 
rządów PO została sprzedana. 

Daniel Obajtek podjął decyzję 
o odkupieniu tej strategicznej 
dla Orlenu spółki.
- W 2018 roku PKN ORLEN 

rozpoczął realizację najwięk-
szych w historii koncernu 
inwestycji petrochemicznych, 
które jeszcze lepiej zintegrują 
segment petrochemiczny z ra-
fineryjnym i zwiększą dywer-
syfikację przychodów. Inwe-
stycje obejmują m.in. budowę 
Centrum Badawczo-Rozwojo-
wego w Płocku.
- Inwestycje prowadzone są 

też w spółkach z Grupy OR-
LEN. We włocławskim AN-
WILU trwa rozbudowa mocy 
produkcyjnych nawozów. 
Natomiast ORLEN Południe 
sukcesywnie przekształcana 
jest w nowoczesną biorafinerię, 
w której produkowany będzie 
m.in. ekologiczny glikol pro-
pylenowy oraz wodór.

Jednym z filarów działalno-
ści PKN ORLEN jest segment 
detaliczny, który za kadencji 
prezesa Obajtka osiąga rekor-
dowe wyniki. Koncern zamie-
rza utrzymać ten trend, m.in. 
pozyskując nowe grupy klien-
tów dzięki szerokiej, zintegro-
wanej ofercie pozapaliwowej. 
Stąd w zeszłym roku decyzja 
o przejęciu spółki RUCH, na 
bazie której ORLEN będzie 
rozwijać m.in. segment usług 
kurierskich oraz nowe formaty 
gastronomiczno-sklepowe. Na 
wzbogaceniu oferty skorzysta-
ją klienci, a także akcjonariu-
sze koncernu.
- W dynamiczny rozwój seg-

mentu detalicznego wpisuje 
się też przejęcie Polska Press. 
To przede wszystkim bizne-
sowe posunięcie, które będzie 
się opłacać, ponieważ Polska 
Press to nie tylko 20 tytułów 
prasowych, ale przede wszyst-
kim witryny internetowe z ok. 
17,5 mln użytkownikami. To 
zatem doskonałe narzędzie 
dotarcia do szerokiej grupy 
klientów.
- Transakcja ta to również po-

twierdzenie, że PKN ORLEN 
nie pozostaje w tyle, lecz kon-
sekwentnie podąża za świa-
towymi trendami. Wsparcie 
sprzedaży i komunikacji po-
przez zakup aktywów medio-
wych nie jest bowiem niczym 
nowym, tak działają też świa-
towi giganci, m.in. z sektora 
paliwowo-energetycznego.
- PKN ORLEN prowadzi 

liczne akcje oraz promocje na 
swoich stacjach paliw, dzięki 
którym wyjściowa cena pali-
wa jest niższa. Dobrym przy-
kładem jest wprowadzony 
na stałe rabat dla posiadaczy 
Karty Dużej Rodziny. Tylko 
w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
ponad 400 tys. użytkowników 
VITAY przynajmniej raz sko-
rzystało z tej zniżki. 

Parytet wg średniej pensji
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Elżbieta Rafalska:  Na 
granicy polskich włości...
Z Elżbietą Rafalską, posłem do Parlamentu Europejskiego (partia Europejscy Konserwatyści i Reformatorzy), od 2004 r. w PiS, 
posłem na Sejm (2007-19), w latach 2006–2007 sekretarzem stanu w Ministerstwie Pracy i Polityki Społecznej, w latach 2015–
2019 ministrem rodziny, pracy i polityki społecznej w rządach Beaty Szydło i Mateusza Morawieckiego rozmawia Artur S. Górski

- Przez brak akceptacji Komisji 
Europejskiej dla Krajowego 
Planu Odbudowy możemy 
stracić zaliczkę na 2022 rok 
w ramach Funduszu Odbu-
dowy. Polska nie otrzymała  
„zielonego światła” dla reform 
po pandemii COVID-19. Rząd 
ma ambitne plany dalszej re-
alizacji transferów w ramach 
pakietów socjalnych, jak „500 
plus”, dodatkowe świadczenia 
emerytalne itd. Czy są one 
zagrożone o ile zaliczka na 
KPO nie wpłynie? 

- Gołym okiem widać, że 
Bruksela, czyli Komisja Eu-
ropejska oraz Parlament Eu-
ropejski, używa straszaka 
i szantażują Polskę środkami 
finansowymi na KPO. Nie 
możemy dać gwarancji, że 
owe środki otrzymamy, cho-
ciaż jestem daleka od stwier-
dzenia, że ich na pewno nie 
otrzymamy. W wymaganym 
terminie nasz program został 
złożony. Został przygotowany 
według wymagań rozporzą-
dzenia ustanawiającego pro-
gram i gdyby nie pewne opóź-
nienia w polskim parlamencie 
zostałby już przyjęty. 
- Tymczasem np. Niemcom 
powinno zależeć na dobrej 
kondycji handlowego partne-
ra, stąd będzie presja, przez 
Radę Europejską (rozmowa 
odbyła się przed szczytem RE 
z 21-22 października br.), na 
wypłaty funduszy unijnych 
dla Polski o ile nie pojawi się 
kolejne pole konfl iktu, jak 
to otwarte zabezpieczeniem 
wydanym przez TSUE na 
naszą kopalnię Turów.  

- Czy tak się stanie, nie wie-
my. Fundusze, w kontekście 
skutków COVID-19, znajdą 
się na agendzie najbliższej 
Rady Europejskiej, obok m.in. 
cen energii i migracji. Pamię-
tajmy, że na przyjęcie planów 
czekają też Węgry, Bułgaria 
i Szwecja, zaś Holandia swego 
programu jeszcze nie przesła-
ła. Polska jest dociskana przez 
większość w Parlamencie 
Europejskim by zastosowała 
mechanizm warunkowości 
w odniesieniu do KPO. Ten 
mechanizm należy stosować 

do wszystkich. W sposób 
nieuprawniony wiąże się na 
forum unijnym kwestię wy-
płat z orzeczeniem Trybunału 
Konstytucyjnego o relacjach 
do prawa unijnego.  
- Przed rokiem media obiegła 
informacja: „Polska jednym 
z największych benefi cjantów 
budżetu unijnego na lata 2021-
2027 oraz Funduszu Odbudo-
wy”, Komisja sygnalizuje, że 
wystarczy likwidacja sądowej 
Izby Dyscyplinarnej, żeby pod 
koniec tego roku do Polski 
trafi ła zaliczka, 4,7 miliardy 
euro, czyli 22 miliardy złotych.

- Nie przesądzamy, że te 
pieniądze nie zostaną urucho-
mione. W kuluarach mówi się, 
że Komisja Europejska przy-
zna Polsce środki z funduszu, 
postawi przy tym pewne wa-
runki, pod presją europosłów 
wyśle też powiadomienia do 
rządów krajów, które pod 
pretekstem łamania zasady 
praworządności, do czego ab-
solutnie się nie przyznajemy, 
mogą środki z funduszu utra-
cić, jakiś rodzaj ostrzeżenia. 
Mam na myśli Polskę i Węgry. 
Szans na porozumienie jest. 
Nie dopuszczam sytuacji, że 
realizacja naszych projektów, 
w tym projektów społecznych, 
byłaby zagrożona. Są one pro-
cedowane w polskim parla-
mencie i mają obowiązywać 
od 1 stycznia 2022 roku. 
- Plany odbudowy muszą zostać 
zaakceptowane do końca roku 
przez Komisję Europejską 
i przez Radę UE o ile Polska 
zrealizuje orzeczenie TSUE 
z lipca. Czy w tym kontekście 
zaliczka w ramach Funduszu 
Odbudowy przepadnie?

- Nie przepadnie. Zaliczkę 
można wypłacić z końcem 
roku lub od nowego roku, nie-
zależnie od poszczególnych 
elementów KPO. Pieniądze te 
najpóźniej z początkiem przy-
szłego roku, będą przez nas 
przyjęte. Wariantu, że brak 
tych środków uderzy w naszą 
politykę społeczną nie przyj-
muję. 
- Uderzy korkociąg płacowo-
-cenowy przy 6 -procentowej 
infl acji?

- To, co może stanowić pew-
ne zagrożenie to jest rzeczywi-
ście rosnąca infl acja. Perspek-
tywy gospodarcze roku 2022 
są jednak bardziej korzystne 
niż przyniósł mijający rok. 
Wzrost płac w gospodarce jest 
wyższy niż infl acja.  
- Osią konfl iktu politycznego 
w kraju jest nasza pozycja 
w Unii. O ile zaliczki na KPO nie 
będzie to były premier Donald 
Tusk, lider opozycji, dostanie 
dobry wiar w żagle. Dostanie 
do ręki czytelny argument 
i będzie dalej ostrzegał, że to 
jest pierwszy krok w kierun-
ku „polexitu”. Jego narracja 
znajdzie potwierdzenie gdy 
stracimy w styczniu prawie 5 
miliardów euro. Jeśli zaliczka 
będzie narracja Tuska runie...

- Skłamałabym mówić, że 
wiem, jaka będzie ostateczna 
decyzja Komisji Europejskiej 
i np. zaliczka wpłynie do 
końca 2021 roku. Widzę, że 
Polska jest na forum unijnym 
atakowana. Nie zgadzam się 
z tezą, że Donald Tusk będzie 
miał wiatr w żaglach. Taka 
narracja i działanie, jakie pre-
zentują, obok Donalda Tuska, 
także inni byli premierzy z le-
wicy i polscy członkowie Par-
tii Ludowej, sugerujący, jak 
mówi otwarcie Robert Biedroń 
– „fi ga z makiem”, Polska nie 
powinna dostać unijnych pie-
niędzy na KPO...
– Pan Biedroń to trefniś 
i harcownik. Na scenie mamy 
poważnych graczy...

– Nie zajmując się sytuowa-
niem pana Biedronia, wraca-
jąc – taka narracja przez nas, 
przez Polaków, zostanie od-
rzucona. Proszę się zastano-

wić, czy rodacy kupią narra-
cję, w której poważni politycy 
są przeciwni przyznaniu Pol-
sce zaliczki na nasz Krajowy 
Plan Odbudowy? Pobrzmiewa 
w pana pytaniach echo, czy 
aby nie warto, dla tej zaliczki 
i funduszy na plan odbudowy, 
zrezygnować z waleczności 
i z pewnej konsekwencji.  
– Jeśli sił nie starcza, a niektórzy 
politycy PiS i Solidarnej Polski 
mówią o okupacji brukselskiej, 
o sztucznej wspólnocie. Chcą 
rywalizować z częścią prawi-
cy, z Konfederacją i głosami 
z koalicyjnej SP, które mówią 
o polityce kapitulacji jaką 
prowadzi jakoby premier 
Morawiecki? Po co iść na 
zderzenie ze ścianą, ryzykując 
nie tylko ratyfi kowanie, co 
otrzymanie unijnego Funduszu 
Odbudowy?

– Nie jestem tak długo 
w Parlamencie Europejskim 
jak liczne grono eurodeputo-
wanych, ale widzę, że polity-
ka ustępstw wobec instytucji 
unijnych nie jest skuteczna. 
Nie namawiam, aby zmierzyć 
się ze ścianą i polec od pierw-
szej kuli. Prowadząc realną, 
skuteczną politykę trzeba być 
twardym graczem i umieć 
czasem się cofnąć. Ale nie 
dopuszczam nieustannego 
wycofywania się i rezygnacji 
z własnych racji. Mamy za 
sobą rozstrzygnięcie autor-
stwa Trybunału Konstytucyj-
nego. Mówimy: w zakresie 
powierzonym traktatami Unii 
Europejskiej jest prymat pra-
wa europejskiego. Tam gdzie 
są nasze włości, nasze prawa 
i autonomia, tam nie oddamy 
ani centymetra. Mamy z po-
wodu pieniędzy pozwolić na 
poza traktatowe działania? Je-
żeli tak, to na czym skończy-
my? To nie będzie jeden, ten 
ostatni krok w tył. Za planem 
odbudowy pójdą wielolet-
nie plany i ramy finansowe, 
polityka spójności, wreszcie 
wymiar światopoglądowy. 
Chlebem codziennym stanie 
się nierówne, przedmiotowe 
traktowanie Polski. 
– Jednak wasza frakcja w PE 
i rząd premiera Morawieckiego 

zgodziliście się na wspólne 
zasoby Unii Europejskiej, 
czyli na nowe zobowiązania 
obywateli państw Unii, na 
Zielony Ład, z jego konse-
kwencjami?   

– Zielony Ład nie jest do-
mknięty. Liczę na grę fair. 
Jeśli ktoś gra nie fair trzeba 
sięgnąć po weto. Może warto 
- i trzeba będzie, skorzystać 
z prawa weta, Polska z nie-
go bardzo oszczędnie korzy-
stała. W dwóch kluczowych 
kwestiach Polska miała rację. 
W kwestii polityki migracyj-
nej, zbytniego otwarcia się Eu-
ropy i naszej odmowy przyj-
mowania do realokacji tzw. 
kwot migrantów. Na to naszej 
zgody nie było, po sześciu 
latach przyznaje się rację Pol-
sce. W odniesieniu do polityki 
energetycznej mieliśmy słusz-
ne obawy i stanowisko wobec 
rosnącej roli Gazpromu, czyli 
Rosji oraz jej wpływu na po-
litykę europejską poprzez su-
rowce i ich ceny. Szantaż ener-
getyczny, głównie gazowy, był 
ostatnio przedmiotem debaty 
w Parlamencie Europejskim. 
Widziałam podczas niej zwrot 
o 180 stopni w ocenach euro-
parlamentarzystów z Zachodu, 
szczególnie z lewicy, którzy 
przerażeni byli ciśnieniem ze 
strony swych współobywa-
teli pokazujących im rosnące 
z dnia na dzień rachunki za 
gaz, za ogrzewanie i za ener-
gię elektryczną. 
– Każdy z nas jest odbiorcą 
energii elektrycznej. Gaz 
i prąd w Europie osiągnęły 
ceny, jakich dawno na rynku 
nie było. Polacy poniosą też 
ogromne koszty. 

– Obawiając się konsekwen-
cji znaczącego wzrostu cen 
energii. Parlament zajmował 
się mechanizmami zahamo-
wania kryzysu wzrostu cen 
energii, gdyż to głównie ceny 
gazu rosną. Do tego opłaty 
emisyjne. Wyznawcy Zielo-
nego Ładu powoli dostrzega-
ją, że on dyktuje galopujące 
wzrosty rachunków. Takie 
są skutki nieprzemyślanych 
fantazji i nie przeliczonych 
do końca kosztów i skutków 

w imię klimatycznej ideologii. 
Polska w tym też miała rację.
– Główni emitenci dwutlen-
ku węgla, czyli ChRL, USA 
i Indie, te ostatnie emitują 
tyle co cała UE, ani myślą 
ograniczać wydobycie węgla 
i innych kopalin, ani z po-
zyskiwania energii z węgla. 
Jedną trzecią dwutlenku 
węgla na świecie wytwarza 
ChRL. Chińskie elektrownie 
węglowe wytworzyły w 2021 
r. o 330 TWh energii więcej 
niż w 2019 r.

– My, jako kontynent, poza 
Rosją, emitujemy około 9 
procent CO2 udziału w emi-
sji CO2 (UE 2,9 Gt CO2 przy 
emisji światowej 31,5 gigaton 
(Gt) dwutlenku węgla w 2020 
r. – dop. red.). Polityką kli-
matyczną w ramach unijnych 
nie zbawimy klimatu, ale po-
zbawiamy konkurencyjności 
nasze gospodarki, uderzając 
w wiele krajów. To delikatna 
materia, nie należy zbytnio 
naciskać, lecz działać w spo-
sób przemyślany, szanując 
odrębności poszczególnych 
krajów. Jeżeli trzeba będzie 
wśród licznych aktów praw-
nych i uregulowań wynikają-
cych z  pakietu „Fit for 55” 
(cele UE na 2030 rok, m.in. 
40 procent energii z OZE, re-
dukcja emisji o 55 procent od 
stanu z 1990 do 2030 roku, 
zmniejszenie zużycia energii 
o co najmniej 9 procent do 
2030 r., zmniejszenie emi-
sji – dop. red.) jakiś element 
zawetować, być może trzeba 
będzie tego narzędzia użyć.
- „Fit for 55” ma przemo-
delować funkcjonowanie 
europejskich społeczeństw...

- Nas przy tym się brzydko 
szantażuje. Polityka to nie 
jest gra na elegancję. Bardzo 
bym chciała, by obowiązywa-
ły zasady fair play, ale poli-
tyka ceni się za skuteczność 
w obronie interesów obywa-
teli własnego kraju, za dobro-
byt jego mieszkańców. Mam 
mandat nadany z Polski. Moi 
wyborcy to są moi pracodaw-
cy. Oni po tej kadencji mogą 
mnie zwolnić, jeżeli uznają, 
że nie umiałam ich bronić. 
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„Skąd przychodzimy, kim 
jesteśmy, dokąd zmierzamy?...”
Ten intrygujący tytuł zbiorowej wystawy, dotyczy ostatniego pokazu, który miał miejsce w Galerii ZPAP 
w Gdańsku. Kurator wystawy Mariusz Hoff man, niedawny laureat sopockiego konkursu „Fortepian 
Szopena”, postawił pytania egzystencjalne, ale wybranym artystom których onegdaj łączyły wspólne 
studia na Wydziale Malarstwa i Grafi ki PWSSP w Gdańsku.

Widać było, że towarzystwo 
znało się dobrze i dobrze rów-
nież się bawiło wspominając 
stare czasy. Spośród ośmiu ar-
tystów znałem nazwiska może 
czterech twórców. Myślę, że po 
trzydziestu latach wydobycie na 
światło dzienne niektórych osób 
miało sens, bowiem to nie jest 
ich winą, że nie było możliwości 
wcześniejszego się zaprezento-
wania, ale to inne zagadnienie, 
promowania kultury w mieście, 
w którym brakuje pewnego sys-
temu, sposobu na taką prezenta-
cję. Oczywiście niektórzy sobie 
radzą, ale też niektórzy mają 
innego rodzaju możliwości.
”…Niektórzy z twórców pro-

wokują, inni preferują imma-
nentną siłę przekazu swojej 
sztuki, filozoficzny spokój, na-
strój i refl eksję, intelektualną grę 
z widzem…” - pisze Mariusz 
Hoff man w katalogu. Myślę, że 
te delikatne sformułowania nijak 
odnoszą się do tego co można 
było zobaczyć podczas tego 
pokazu. Okazało się bowiem, 
że część prac została w ostatniej 
chwili podmieniona na inne, bez 
uzgodnienia z kuratorem wysta-
wy. To prace bezceremonialnie 
wpisujące się w walkę politycz-
ną trwającą w Gdańsku już od 
wielu lat. W tej sytuacji wysta-
wa okazała się demonstracją 
politycznych upodobań.

Prawdę mówiąc przyszedłem 
tam dla obejrzenia jak mnie 
wcześniej zapewniano dobrej 
sztuki. Nie interesuje mnie 
w tych okolicznościach kto 
do jakiego „kościoła” chodzi? 
Jednak przynajmniej kilka prac 
próbowało narzucić mi poglądy 
narracji politycznej, które mi nie 
odpowiadają. To nie miejsce na 
taką demonstrację, szukałem 
innych wrażeń. I tu muszę prze-
prosić pozostałych artystów tej 
wystawy, których prace spełnia-
ły moje oczekiwania i mogły się 
podobać. Na ulicach Gdańska 
jest pod dostatkiem chamstwa 
obrażającego moje uczucia i po-
glądy. Nie musiałem przycho-
dzić do galerii sztuki. Straciłem 

tylko czas.
Tak więc pytanie zaczerpnięte 

przez Hoff mana z tytułu dzieła 
Paula Gauguina „Skąd przycho-
dzimy? kim jesteśmy?dokąd 
zmierzamy?” wydało się w skali 
prezentowanych dzieł nadinter-
pretacyjne. Granica wolności 
artystycznej w tym wypadku 
została naruszona, poszanowa-
nie godności człowieka zostało 
przekroczone i to niezależnie od 
zabiegów artystycznej cynicznej 
konspiracji. Niestety patriotycz-
na postawa już dawno trafi ła do 
lamusa teraz liczy się co innego. 
Przykro to mówić bo jeszcze 
niedawno bywałem w tej galerii 
na bardzo dobrych wystawach 
i to różnych artystów, nie tylko 
tych którym udało się dostać do 
czołówki, ale i tych którzy so-
lidną praca na bardzo wysokim 
poziomie artystycznego wtajem-
niczenia zdobyli sobie uznanie. 
Czy ja dzisiaj muszę tracić czas 
na oglądanie bezczeszczenia pa-
triotycznych wartości, polskiego 
godła. Ale zobaczyłem na tym 
pokazie bezwzględność walki 
politycznej, która przybrała na 
jeszcze większej sile. Kosztem 
ośmieszania siebie jako artysty 
niektórzy są w stanie podej-
mować ryzykowne decyzje, 
stawiać na szali swoje umiejęt-
ności twórcze. Trzeba postawić 
pytanie o granice naruszania 
wypowiedzi wolności artystycz-
nej. Nie ulega wątpliwości, że ta 
wartość podlega ochronie i za-
gwarantowana jest konwencję 
praw człowieka, każdy przypa-
dek jest inny, ale nadrzędna jest 
Konstytucja Rzeczypospolitej 
Polskiej. Widać, że sztuka staje 
się polem walki politycznej co 
do tej pory nie miało miejsca, 
nowy sposób myślenia zostaje 
wykorzystany do przekraczania 
granicy przyzwoitości. Brak 
precyzyjnych uwarunkowań 
pozwala na takie przekraczanie 
granicy wolności artystycznej, 
której w Gdańsku mamy wiele 
przykładów.

Temat ten w warunkach miej-
scowej sztuki wart jest jeszcze 
bliższego omówienia.

Stanisław Seyfried

Maria Teodorowicz-Bosco, "W drodze-1"

Mariusz Hoff mann

Mariusz Hoff man: "Pułapka", sztuka Tadeusza Różewicza, poetycka wizja scen, z życia Franza Kafki. 
Plakat dla Teatru Wybrzeże
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Gdańscy żużlowcy z dużym niedosytem
1 listopada rozpocznie się okres transferowy w ligach żużlowych. Po sezonie 2021 w Gdańsku jest duży niedosyt. Przed 
sezonem Zdunek Wybrzeże upatrywane było jako jeden z głównych kandydatów do awansu, a skończyło się na przegranych 
półfinałach play off.

P r z e d  s e z o n e m  2 0 2 1 
w Zdunek Wybrzeże doszło 
do sporych zmian. Mene-
dżerem został były mecha-
nik Eryk Jóźwiak. To on 
miał odpowiadać za skom-
pletowanie składu na walkę 
o awans do ekstraligi. Kadra 
zbudowana przez Jóźwiaka 
została dobrze przyjęta. Do 
Gdańska ściągnięto jednego 
z najlepszych zawodników 
I ligi w ostatnich sezonach 
Wiktora Kułakowa i Jakuba 
Jamroga. Wydawało się, że 
ta dwójka wsparta solidny-
mi jak na warunki pierwszo-
ligowe Krystianem Pieszcz-
kiem i Rasmusem Jensenem 
powinna liczyć się w walce 
o awans. Gdańszczan nie-
którzy nazywali "królami 
polowania". Wielu eksper-
tów w gdańskiej drużynie 
upatrywało głównego obok 
ROW-u Rybnik faworyta 
eWinner I ligi.

Miłe przeciętnego 
początki

Zdunek Wybrzeże zaczę-
ło od mocnego uderzenia. 
Na inaugurację podopiecz-
ni Eryka Jóźwiaka rozbili 
w Tarnowie Unię. Gospo-
darze nie utrudniali gdańsz-
czanom zbytnio zadania 
w pierwszym biegu tracąc 
Nielsa Kristiana Iversena, 
który miał być liderem tar-
nowskiego zespołu. Jak się 
okazało wygrana z Unią 
przez większość sezonu 
nie było problemem, co 
spowodowane było l icz-
nym kontuzjami tarnowian. 
Gdańszczanie w Tarnowie 
pokazali się z dobrej strony, 
a czwórka gdańskich senio-
rów pokazała swoją moc. 
Niestety był to ostatni tak 
udany występ całej czwór-
ki. W kolejnych meczach 
najczęściej któryś z zawod-
ników notował wpadkę.

K u b e ł  z i m n e j  w o d y 
i  p i e rwsze  os t r zeżen ie 
Zdunek Wybrzeże dostało 
już w drugiej kolejce. Do 
Gdańska przyjechał głów-
ny rywal według przedse-
zonowych rozważań - ROW 
Rybnik. Rybniczanie do 
meczu przystąpili osłabieni 
brakiem nominalnego lide-
ra Michela Jepsena Jensena. 
To jednak ROW przez pra-
wie cały mecz prowadził. 
Podopieczni  Eryka Jóź-
wiaka uratowali remis na 
ostatnich metrach gdy Ja-
kub Jamróg wydarł trzecie 
miejsce. Również w trze-
cim meczu z Abramczyk 
Polonią, która przyjechała 
bez Adriana Gały , gdańsz-
czanie wygrali z drobnymi 
problemami. Kolejne me-
cze przynosiły gdańskim 
kibicom kolejne rozcza-
rowania. Zdunek Wybrze-

że przegrało kolejne trzy 
spotkania, w tym mecz na 
swoim torze z Orłem Łódź. 
P ie rwszą  część  sezonu 
gdańska drużyna zakończy-
ła remisem na swoim torze 
z ekipą Ostrowa, chociaż 
p rzed  b iegami  nomino-
wanymi miała 8 punktów 
przewagi i większość ki-
biców myślała o zdobyciu 
bonusa, a skończyło się 
remisem w meczu i tylko 
jednym punktem w dwu-
meczu. Play off, który był 
celem minimum zaczął się 
oddalać. W połowie sezo-
nu pojawiła się nadzieja 
na  l epsze  wynik i .  Pod-
opieczni Eryka Jóźwiaka 
wygrali w Łodzi i w Kro-
śnie przywracając nadzieje 
na play off. Po wygranej 
z Cellfast Wilkami Krosno 
w Gdańsku przyszła nad-
spodziewanie wysoka po-
rażka w Bydgoszczy, która 
ponownie postawiał udział 
w play off pod znakiem za-
pytania. Do końca sezonu 
gdańszczanie wygrali dwa 
mecze u siebie i wyraźnie 

polegli w Rybniku. W ostat-
niej kolejce po wygranej ze 
Startem Gniezno Zdunek 
Wybrzeże musiało czekać 
na wynik meczu w Ostro-
wie. Bydgoszczanie, którzy 
mogli sobie zapewnić play 
off kolejkę wcześniej, ale 
przegrali u siebie z Cellfast 
Wilkami, przegrali w Ostro-
wie  i  gdańska  drużyna 
znalazła się w pierwszej 
czwórce. Losy półfinało-
wej rywalizacji praktycznie 
rozstrzygnęły się w pierw-
szym meczu. Gdańszcza-
nie na swoim torze tylko 
zremisowali z Cellfast Wil-
kami Krosno. W rewanżu 
praktycznie po dwóch se-
riach losy dwumeczu były 
rozstrzygnięte.

Brak atutu  
własnego toru

Przed sezonem w Gdań-
sku dosypano nowej na-
wierzchni. Ściganie miało 
być atrakcyjniejszej. Nie-
stety gdańskim tor nie był 
atutem Zdunek Wybrzeże. 

Rywale zdobyli w Gdańsku 
w aż czterech meczach 45 
punktów. Raz wystarczy-
ło to do wygranej (Orzeł 
Łódź), a trzy razy spotka-
nia kończyły się remisem. 
To oznaczało stratę 5 punk-
tów meczowych, a w konse-
kwencji miało przełożenie 
na wynik dwumeczu. Tylko 
z łodzianami udało się na 
wyjeździe zdobyć więcej 
punktów i zdobyć punkt 
bonusowy.

Seniorzy 
z wpadkami

Czterech seniorów miało 
być główną siłą gdańskiej 
drużyny. Niestety tylko na 
inaugurację cała czwórka 
pojechała na miarę ocze-
kiwań (44 punkty). Nieźle 
punktowo wyglądało to 
jeszcze w meczach z Cel-
lfast Wilkami (41) i Aforti 
Startem (41) w Gdańsku. 
W pozosta łych przynaj -
mniej jeden z seniorów no-
tował mniejszą lub większą 
wpadkę. Na pewno na zde-

cydowanie więcej liczono 
w przypadku Kryst iana 
Pieszczka. "Krycha" czę-
ściej zawodził niż jechał 
tak jak oczekiwano. Za-
wiódł w play off w dwu-
meczu zdobywając tylko 8 
punktów. Liderem drużyny 
miał być Wiktor Kułakow. 
Rosjanin zakończył sezon 
z najwyższą średnią, w dru-
giej części sezonu spisywał 
się o wiele gorzej. O ile na 
początku sezonu ocierał się 
o komplety, to w drugiej 
końcówce zawodził zwłasz-
cza w meczach wyjazdo-
wych. Spore wahania wyni-
ków notował Jakub Jamróg, 
który potrafił w Ostrowie 
zdobyć 14 punktów w 6 
biegach, aby w rewanżu 
zdobyć tylko 6 w Gdań-
sku. Zupełnie nie szło mu 
w końcówce na wyjazdach. 
W trzech ostatnich spo-
tkaniach poza Gdańskiem 
zdobył w sumie 12 punk-
tów. W Gdańsku w trzech 
ostatnich meczach zdobył 
33 punkty. Najmniejsze wa-
hania miał Rasmus Jensen, 
który najczęściej punktował 
w przedziale 6-11 punktów, 
notując tylko jedną poważ-
ną wpadkę w meczu z Or-
łem z Gdańsku (2 punkty).

Problem z U24  
i juniorami

Nie da się ukryć, że naj-
w iększy  p rob lem Eryk 
Jóźwiak miał z pozycją za-
wodnika U24 i juniorami. 
Gdy spojrzeć na zestawie-
nie rywalizacji gdańskich 
formacji juniorskiej i U24 
z rywalami to widać, że 
najczęściej lepsi byli rywa-
le, często różnicą nawet kil-
kunastu punktów. Te straty 
musieli niwelować senio-
rzy, ale przy ich nierównej 
postawie było to zadanie 
niewykonalne. Zdunek Wy-
brzeże wygrało rywalizację 

U24 i juniorów w obu me-
czach tylko z Unią Tarnów. 
Z Abramczyk Polonią uda-
ło się wygrać w Gdańsku, 
a z Cellfast Wilkami w sezo-
nie zasadniczym na wyjeź-
dzie, a w play off w Gdań-
sku. Dwa razy był remis 
ze Aforti Startem i Cellfast 
Wilkami w Gdańsku. Aż 
osiem razy to rywale byli 
skuteczniejsi. Szczególnie 
bolesne były starcia forma-
cji U24 i juniorów z druży-
nami z Rybnika (w dwume-
czu 8:35) i Ostrowa (11:35 
w dwumeczu). Michał Gru-
chalski, który najczęściej 
jeździł jako U24 dobrze 
pojechał tylko 2-3 mecze. 
W pozostałych zawodził 
bardzo dużo punktów tra-
cąc na dystansie. Gdańscy 
juniorzy na gdańskim torze 
jeszcze jakoś sobie radzili, 
ale na wyjazdach mieli duże 
problemy.

Z dużej chmury, 
mały deszcz

Przed sezonem 2021 na-
dzie je  w Gdańsku były 
duże. Takich oczekiwań nie 
było już od kilku sezonów. 
Przeprowadzone transfery 
dawały nadzieję na dobry 
wynik. Skończyło się du-
żym rozczarowaniem.

Na pewno w gdańskiej 
drużynie dojdzie do zmian. 
W drużynie zostają Kuła-
kow i Jamróg. Ze Zdunek 
Wybrzeże  pożegna ł  s i ę 
Pieszczek. Na pewno będą 
nowi młodzieżowcy. Trwa-
ją poszukiwania zawodnika 
U24. Na razie kluby nie 
mogą zdradzać kogo pozy-
skają, bo oficjalnie sezon 
transferowy rozpocznie się 
1 listopada. Tak naprawdę 
większość składów jest już 
zbudowana i na portalach 
można przeczytać kto gdzie 
będzie jeździł.

Tomasz Łunkiewicz
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Pierwszego dnia na par-
kiet wybiegły reprezentacje 
szkół ponadpodstawowych. 
Po wyczerpujących me-
czach grupowych, półfina-
łach i finałach, najlepszą 
spośród dziewcząt okazała 
się drużyna XIX Liceum 
Ogólnokształcącego. Drugie 
miejsce przypadło w udzia-
le V Liceum Ogólnokształ-
cącemu, a na najniższym 
stopniu podium znalazły 
się dziewczęta z III Liceum 
Ogólnokształcącego.

W kategor i i  chłopców 
złote medale wywalczyli 
uczniowie III Liceum Ogól-
nokształcącego. Podobnie 
jak u dziewcząt, srebrne 
medale zawisły na szyjach 
V Liceum Ogólnokształ-
cącgo, a brązowe zdobyli 
reprezentanci XXI Liceum 

Ogólnokształcącego.
Drugiego dnia do rywali-

zacji przystąpiły reprezen-
tacje szkół podstawowych 
rozgrywając swoje zawody 
w ramach Igrzysk dzieci 
i Igrzysk Młodzieży Szkol-
nej. W klasyfikacji Igrzysk 
dzieci  wśród dziewcząt 
pierwsze miejsce zajęła 
Spo łeczna  Szko ła  Pod-
stawowa III STO. Drugie 
miejsce przypadło w udzia-
le uczennicom Szkoły Pod-
stawowej nr 85, a trzecie 

zajęły dziewczęta ze Szkoły 
Podstawowej nr 89. Wśród 
chłopców najlepsi okaza-
li się uczniowie . Drugie 
miejsce przypadło w udzia-
le, a na najniższym stopniu 
podium uplasowali się za-
wodnicy z .

W klasyfikacji  Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej złote 
medale wywalczyły dziew-
częta ze Szkoły Podstawo-
wej nr 43, srebrne wywal-
czyła Społeczna Szkoła 
Podstawowa III STO, a brą-

zowe Szkoła Podstawowa 
nr 85.

Każdego dnia przedsta-
wiciel Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego, 
organizatora rozgrywek mię-
dzyszkolnych, w asyście koor-
dynatorów wręczył czołowym 
zespołom puchary, medale 
oraz pamiątkowe dyplomy.

Dziewczęta
Igrzyska Dzieci
1. Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO

2. Szkoła Podstawowa nr 85
3. Szkoła Podstawowa nr 89

Igrzyska Młodzieży Szkolnej
1. Szkoła Podstawowa nr 43
2. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO
3. Szkoła Podstawowa nr 85

Licealiada
1. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące
2. V Liceum Ogólnokształ-
cące
3. III Liceum Ogólnokształcące

Chłopcy
Igrzyska Dzieci
1. Gdańska Szkoła Szermierki
2. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO
3. Szkoła Podstawowa nr 89

Igrzyska Młodzieży Szkolnej
1. Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO
2. Gdańska Szkoła Szermierki
3. Szkoła Podstawowa nr 85

Licealiada 
1. III Liceum Ogólnokształ-
cące
2. V Liceum Ogólnokształ-
cące
3. XXI Liceum Ogólno-
kształcące z Oddziałami 
Sportowymi

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Mistrzowie kometki
Przez dwa dni w Hali Badmintona „Garnizon” uczniowie gdańskich szkół rozgrywali 
Drużynowe Mistrzostwa Gdańska w Badmintonie dziewcząt i chłopców.

Futbolowe zmagania o finał Mistrzostw Gdańska
Po wrześniowych rozgrywkach eliminacyjnych do Mistrzostw Gdańska w Piłce Nożnej w ramach Igrzysk Dzieci i Igrzysk Młodzieży Szkolnej, 
przyszedł czas na najstarsza grupę wiekową - Licealiadę.

12 października br.  na 
Gdański Stadion Lekkoatle-
tyczny wybiegli reprezen-
tanci 15 szkół ponadpodsta-
wowych gdańskich szkół. 
Drużyn swoje mecze gru-
powe rozgrywały systemem 

„każdy z każdym” w czterech 
grupach, a do turnieju finało-
wego w tej grupie wiekowej 
awansowały po dwa zespoły 
z największą ilością punktów 
w swoich grupach elimina-
cyjnych.

Do dalszych rozgrywek, 
które odbędą się wiosną 
przyszłego roku, zakwa-
lifikowały się następujące 
reprezentacje: Conradinum, 
XV Liceum Ogólnokształ-
cącego, V Liceum Ogólno-
kształcącego, VIII Liceum 
Ogólnokształcącego, XXI 

Liceum Ogólnokształcącego, 
Państwowych Szkół Budow-
nictwa, IX Liceum Ogólno-
kształcącego oraz III Liceum 
Ogólnokształcącego.

Grupa A
Wyniki meczów: Conradinum 

– XV LO 3:3, XIX LO – Spar-

takus 0:1, XIX LO – XV LO 
1:2, Conradinum – Spartakus 
2:1, Conradinum – XIX LO 4:1, 
Spartakus – XV LO 2:4

Kolejność w grupie:
1. Conradinum 7 pkt, 9:5 – 
awans
2. XV LO 7 pkt, 9:6 – awans

3. Spartakus 3 pkt, 4:6,
4. XIX LO 0 pkt, 2:7

Grupa B
Wyniki meczów: VIII LO 

– ZSŁącz 2:0, II LO – V LO 
1:11, II LO – ZSŁącz 3:0, VIII 
LO – V LO 0:3, VIII LO – II 
LO 4:1, V LO – ZSŁącz 4:2

Kolejność w grupie:
1. V LO 9 pkt, 17:3, - awans
2. VIII LO 6 pkt, 6:4 –  
awans
3. II LO 3 pkt, 5:15
4. ZSŁ 0 pkt, 2:9

Grupa C
Wyniki meczów: PSB – 

XXI LO 2:2, SEH – XXI LO 
0:6, SEH – PSB 0:2

Kolejność w grupie:
1. XXI LO 4pkt, 8:2 - awans
2. PSB 4 pkt, 4:2 – awans
3. SEH 0 pkt, 0:6

Grupa D
Wyniki meczów: III LO – 
OSM 4:0, IX LO – CKZiU 
4:0, IX LO – OSM 4:1, III LO 
– CKZiU 5:2, III LO – IX LO  
0:3, CKZiU – OSM 3:0

Kolejność w grupie:
1. IX LO 9 pkt, 11:1 – awans
2. III LO 6 pkt,  9:5 - awans
3. CKZiU 3 pkt, 5:9
4. OSM 0 pkt, 1:11
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